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Uwagi nad ciałkami kiłowemi Lostorfera. 
Skreślił Profesor Biesiadecki, Dyrektor téjże kliniki. 
(Dokończenie, ) 

W ostatnich próbach krwi z osób kłowych i cho- 
rych na ospę znalazłem tóż 1 takie ciałka, które za- 
wierały pęcherzykowate przestworki (vacuolła) i które 
według Lostorfera mają powstawać z ciałek wyżej 
opisanych. Takowe występują już w dniu 2gim lub 3cim 
w małej ilości, są najcześcićj wielkości ciałek krwi za- 
barwionych, zupełnie okrągłe, o brzegach gładkich, 
mniój połyskujące, niż ciałka powyżćj opisane, i mają 
barwę wpadajacą w, blado-żółtawą. 

Pęcherzyk jest raz bardzo mały, tak, że ciałko 
tworzy jeszcze gruby pierścień, innym razem zaś wiel- 
ki tak, że na okolo tegoż tylko pasemko pierścienio- 
wate oznacza ciałko. W jednym wyrobie (z zapalenia 
kości kiłowego) leżały one gęsto, wzajemnie się uci- 
skając 1 tworzyły sieć podobną tój, jaką okazują ciałka 
barwne skrzepu krwi (thrombus) zachowanego w kwa- 
sie chromowym. 

Rozwijały się one w czasie, w którym ciałka po- 
łyskujące jeszcze się nie wytwarzały, lub też w wyrobach, 
w których ostatnie albo wcale się nie wytwarzały, albo 
tóż w bardzo małćj ilości (np. w ospie). 

Z tego powodu nie mogę przypuścić, jakoby ciał- 
ka zawierające pęcherzyki wytwarzały się z ciałek po- 
tyskujących, nieregularnie ograniczonych i sądzę raczćj, 
że powstają z ciałek czerwonych w ten sposób, że na- 
pęczniałe i wybladłe zagłębienie dołkowate takowych 
rozpuszcza się zupełnie, podczas gdy grubsza ich część 
obwodowa pozostaje znacznie bledszą i niewyraźnie 
ograniczoną, co tembardzićj przypuścić muszę, ile że naj- 
większa liczba tych ciałek ostatecznie zupełnie sie roz- 
pływa. 
Lostorfer, jak się zdaje, sądził, że cialka na- 
zwane przez niego kiłowemi należa do grzybów, ponie- 
waż w kilku nielicznych przypadkach z ciałek tych 
wychodziły wypustki 1 wyrośle podobne do pęcherzyków 
zarodnikowych w grzybach. Zdanie to wyraża jednak 
tylko z pewnóm zastrzeżeniem, 0 czóm świadczy i ta 
okoliczność, że nazywa ciałkami kiłowemi, nie zaś grzyb- 
kami. 

Widzieliśmy, ża w próbach krwi rozwijają się grzy- 
by, np. czwórniaki. Następuje to jednak zawsze w ten 
sposób, że na pojedynczych miejscach , prawdopodobnie 
skutkiem dzielenia się zawartych zalężników, powstaje 


gromadka ziarenek, która obok leżące części stalsze, 
jak ciałka krwi, wypiera z położenia i że następnie 
w pobliżu większych kępek powstają nowe, mniejsze. 
Inaczćj dzieje się z rozwojem ciałek kiłowych. Te wy- 
stępują prawie równocześnie w całym wyrobie niezale- 
żnie od siebie i od ciał otoczonych, jak ciałek krwi, 
w największćj ilości właśnie tam, gdzie ciałka krwi 
„Się nie znajdują. Wnet po rozwinięciu się nie przedsta- 
wiają ziarnek okrągłych, podobnych zarodnikom grzy- 
bów, lecz raczćj małe płatki z delikatnemi jak niteczki 
przyczepkami, a i wykształcone w większe twory przed- 
stawiają najczęścićj ciała regularnćj postaci. 

Rozwój ich, jakotóż i wejrzenie, już przemawiały 
więcćj za têm, że należy je uważać za strącenie części 
składowych we krwi rozpuszczonych. Szanowny kolega 
prof Stopczański, któremu zapatrywanie moje w ten 
sposób wyłuszczyłem , uskutecznił wspólnie ze mną po- 
szukiwanie drobnowidowo-chemiczne i zwrócił zaraz 
uwagę na paraglobulinę, która znajduje się we 
krwi w znacznćój ilości i która mogła się strącić w ta- 
kich warunkach, w jakich krew była zachowaną. 

Wzięliśmy przedewszystkiem rozcieńczoną czystą 
surowicę (psa) do komory wilgotnćj i przeprowadzaliśmy 
przez takową w ciągu spostrzeżeń kwas węglowy. Wy- 
stępowały tedy w płynie przedtóm zupełnie przeźroczy- 
stym płateczki, które do ciałek kiłowych mialy wiełkie 
podobieństwo, równie jak te okazywały jasny połysk, 
również przedstawiały nieregularne ziarenka, a tylko 
zdawały się być nieco mniejsze, którato różnica nie 
wiele znaczy, jeśli zważymy, że kropla surowicy nie 
znajdowała się pomiędzy dwiema płytkami szklanemi, 
i że takowe ziarenka rozwijały się bardzo licznie i szyb- 
ko, raz już z powodu rozcieńczenia surowicy, powtóre 
przy przepuszczaniu kwasu węglowego. Ponieważ, jak 
wiadomo, paraglobulina, stracona z surowicy jéj roz- 
cieńczeniem i kwasem węglowym, rozpuszcza się napo- 
wrót za dodaniem tlenu (kwasorodu), przeprowadzaliśmy 
„zatćóm tlen przez ciałka kiłowe zachowane w komorze 
wilgotnćj, przyczćóm mniejsze w zupełności się r0zpu- 
szczały, większe zaś o wiele się zmniejszały. 

Gdy następnie ciałka te po największej części roz- 
puszczały się w obfitszej ilości słabego rozczynu soli 
kuchennej (1. cz. zgęszczonego rozczynu soli na 2 cz. 
wody), a nie rozpuszczały się w eterze; bylo wszelkie 
dalsze badanie chemiczne zbyteczne, ponieważ to, co 
przytoczyliśmy, jawnie okazało, że wspomnione ciałka 
złożone są że strąconćj paraglobuliny. 

W sposobie badania podanym przez Lostoriera 
dane są też wszelkie warunki, pod któremi paraglo- 
bulina w krwi zawarta opaść może. Samo rozcieńczenie 


surowicy, bardzićj jednak obecność kwasu węglowego 
sprawia jéj opadnięcie. Że surowica przyciąga wilgoć 
z pary wodnćj znajdującćj się w komorze wilgotnej, tego 
dowodzi ta okoliczność, że ciałka krwi pęcznieja; przy 
rozkladzie ciałek krwi czerwonych zaś może uwolnić się 
dostateczna ilość kwasu węglowego. . 

Ponieważ więc ciałka te w krwi osób kilowych 
rozwijają się w większój ilości, niż we krwi osób zdro- 
wych i wielu chorych; przeto we krwi osób chorych na 
kilę znajduje się albo więcćj paraglobuliny, albo mnićj 
istoty włóknikotwórczćj (subst. fibrinogena), przez co 
mnićj włóknika się tworzy, a zatóm więcćj paraglobu- 
liny zostaje w stanie rozpuszczenia. Która z tych dwóch 
przyczyn działa w obecnym przypadku, to dałoby się 
rozstrzygnąć przez ilościowe oznaczenie włóknika krwi 
kiłowćj. Cialka Lostorfera nie rozwinęły się jednak 
iw krwi osób kiłowych w tych przypadkach, w któ- 
rych wytworzyły się w niezliczonćj ilości krysztaly he- 
moglobiny , która sklada się z barwiku i istoty bhial- 
kowatćj. Z tego zdaje się wypływać, że paraglobulina 
surowicy spotrzebowaną została do wytworzenia kry- 
ształów, za czóm przemawia i ta okoliczność, że jak 
długo krysztalki te rozwijają się wewnątrz ciałek czer- 
wonych, są one bardzo maleńkie, wewnątrz ciałka zaś 
dochodzą do znacznćj wielkości. 

Na. podstawie większćj części przytoczonych tutaj 
badań ogłosilem w Nrze 8 „Przeglądu lekarskiego“ 
zr. b, streszczone wyniki tychże, do których w tém miej- 
scu odwołać się tylko muszę, zwracając uwagę na to, 
iż podług dalszych poszukiwań wprawdzie niektóre 
zmiany powstały w tych wynikach, zmiany jednak nie 
wiele rzecz samę zmieniające i dające się łatwo ozna- 
czyć z opisu podanego obecnie. 

Tutaj chcę tylko nadmienić, iż pominąwszy jeden 
przypadek, w którym u chorego mającego czarną kro- 
stę (pustula maligna) cialka Lostorfera w niezmiernćj 
ilości się rozwinęły, (co do którego zresztą, gdy chory 
natychmiast opuścił szpital, nie można było sprawdzić, 
czy tenże nie chorował na kile), cialka te w wielkićj 
ilości wytworzyły się tylko w krwi osób kilowych, 
podczas gdy w krwi licznych innych chorych zaledwie 
w malej ilości dały się spostrzegać; tak, że próby krwi 
osób kiłowych po największćj części potrafilem oznaczyć 
jako takie. 

(zy więc ciałka te są paraglobulina, czy tóż reszt- 
kami miąższu komórek, (ciałkami tluszczowemi z pe- 
wnością nie są): zawsze muszę im pewną ważność przy- 
pisać, i z tego powodu odwołuję się mianowicie do le- 
karzy praktykujących, którym powinno zależeć nietylko 
na naukowóm oznaczeniu właściwości i składu tych cia- 
łek, lecz i na wyzyskaniu ich praktycznóm, aby li- 
cznych innych chorych badali w tym kierunku (pod 
względem obecności tych ciałek); inne bowiem ma wy- 
pełniać zadania teoretyk, a inne praktyk, chociaż oba- 
dwaj powinm się wspierać nawzajem. 


— ADNE 


O działaniu i użyciu leczniczem kumysu 
oraz o kumysarniach. 

Napisat 
Bolesław Lutostański. 

(Ciąg dalszy.) 

Kumys w ustach sprawia przyjemne uczucie szczy- 
pania i smak kwaśny pozostawia na języku. Często po 
wypiciu kumysu część kwasu węglowego w nim zawar- 
tego uchodzi z żołądka przez odbijanie i sprawia uczu- 
cie szczypania w nosie. W pierwszej chwili kumys uspa- 
kaja pragnienie, lecz późnićj pragnienie się zwiększa 
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w skutek wysychania błony śluzowćj połyku, pocho- 
dzącego od zwiększonego parowania z nićj cieczy. Objaw 
ten jest skutkiem podrażnienia błony śluzowćj. 

W przełyku, żolądku i kiszkach, przez zetknięcie 
się wyskoku, kwasu węglowego i kwasu mlecznego 
z bloną śluzową, kumys sprawia slabe uczucie ciepla, 
przyczóm poduiecioną zostaje czynność wydzielnicza. 
błony śluzowćj i czynność mięśni wchodzących w skład 
tych narzędzi. Działanie to objawia sie po wypiciu 
dwóch lub trzech szklanek kumysu. Z tego powodu 
żolądek, jak latwo pojąć, lepićj znosi kumys, niż mleko, 
u nawet wodę. Po wypiciu dwóch albo trzech szklanek 
wody uczuwamy nieprzyjemne uczucie ciężkości i gnie- 
cenia w żołądku, gdy tymczasem po wypiciu takićj sa- 
mój ilości kumysu rzadko kiedy spostrzegamy tego ro- 
dzaju objawy. 

Kumys nadto ułatwia rozpuszczenie i wsysanie 
karm tkankorodnych (azotuwych), a to w skutek dzia- 
lania wyskoku (Claude Bernard) i kwasu mlócznego. 
Skutkiem tych działań trzech skutecznych składników 
kumysu cała sprawa trawienia zostaje pobudzoną i ula- 
twioną. - 

Z narzędzi trawienia kumys szybko zostaje wessa- 
nym, to jest przechodzi do kiwi, i zaledwie mała część 
nieprzetrawiona wychodzi z wydaliną przewodu jelito- 
wego. Przy piciu znacznych nawet ilości kumysu ilość 
wydalin nie bywa znaczną. 

Rozbiór chemiczny krwi uskuteczniony przez Cho- 
menkowa okazał, iż krew podczas leczenia ku- 
mysowego gęstnicje i zawiera więcój włóknika i hemo- 
głobuliny, niż przed użyciem kumysu. W skutek tego 
zdolność chłonienia tlenu przez krew powiększa się. 

Z kumysem do krwi wprowadza się pewna ilość 
części odżywczych, których większa część wydzieloną 
zostaje przez skórę i nórki. 

Przez krew kumys, a raczćj jego składniki dzia- 
lają podniecająco na narzędzia wydzielnicze, przeziew 
skórny jest obfitszy, a niekiedy podczas picia kumysu 
pojawia sic na skórze wysypka podobna do pokrzywki. 
(Połubicński). 

Podobnież wydzielanie moczu powicksza się. Czy 
powiększone wydzielanie moczu zależy od działania wy- 
skoku, kwasu węglowego, jak to niektórzy utrzymują, 
trudno odpowiedzieć. Mojcm zdaniem powiększone wy- 
dzielanie moczu podczas leczenia kumysowego zależy 
raczćj od wprowadzenia do ustroju zwiększonćj ilości 
wody wraz z kumysem, a po części także i od soli 
w kumysie zawartych, wywierających, jak wiadomo, pe- 
wien wpływ na ilość wody w moczu. Według takiego 
tlumaczenia, kumys nie jest środkiem moczopędnym 
w ścisićm znaczeniu tego wyrazu. Właściwie dotychczas 
nie wiemy, czy kumys sprawia zmiany jakościowe w mo- 
czu, a to z braku ścisłych doświadczeń. Wedlug wszel- 
kiego prawdopodobieństwa nie będą one znaczne i o 
tyle się okażą, o ile na zmiany takie może mieć wpływ 
szybsza przemiana materyi w ustroju i lepsze odży- 
wianie zależne od większego dowozu istot odżywnych 
i łatwiejszego ich przyswajania. Według Połubień- 
skiego ciężar właściwy moczu podnosi się przy uży- 
ciu kumysu. Kwaśny odczyn moczu wzmaga się, przez 
co rozpuszczanie tostoranów nie alkolowych ułatwionem 
hyć może. 

Zwiększony odchód moczu i przeziew skórny zmnićj- 
sza wydzielinę błon śluzowych w skutek naturalnego 
przeciwieństwa. 

Podobnież kumys działa podniecająco na układ płcio- 
wy, przyczem czyszczenia miesięczne są obfitsze 1 łatwiej 
odpływają, a sutki niewieście zaokrąglają się. Według 


niektórych spostrzegaczy wzwody prącia u mężczyzn 
podczas picia kumysu mają się cześcićj objawiać. 

Lekarze kumysowi przypisują ten skutek dziala- 
niu kwasu węglowego i wyskoku. Według mego atoli 
zdania daleko stosownićj będzie przypuścić, iż w mowie 
będące działanie kumysu zależy naprzód od polepszo- 
nego odżywiania w ogóle, w skutek którego wzmagać 
się musi czynność płciowa; powtóre, kumys powiększa 
potrzebe wypuszczania moczu przyczóm blona śluzowa 
cewki moczowćj zostaje podrażnioną, co także może 
przyczyniać się do wywoływania wzwodów prącia. | 

Podczas picia kumysu tętno przyśpiesza się 0 
10 —15 uderzeń na minutę, zwlaszcza po użyciu mo- 
cnego kumysu. Tętno jest miękkie i pelne. Skoro cho- 
ry do kumysu przyzwyczai się, wtedy tętno ma pra- 
widłową szybkość, co tóż spostrzegamy u osób przy- 
zwyczajonych do napojów wyskokowych. Krwi krążenie 
w ogóle podczas leczenia kumysowego ożywia się, A CI- 
śnienie boczne w ukladzie naczyniowym powiększa Się, 
co zależy od działania kwasu węglowego (Dobson, 
Traube, Thiry, Rosenthal), a po części i wysko- 
ku. Naczynia wloskowe skóry dokładnićj się napołniają. 

Oddychanie po użyciu kumysu również jest przy- 
$pieszone, czasami trudnicjsze, co zależy od rozdęcia 
żołądka gazami i ciśnienia tegoż na przeponę, utrudnia- 
jącego jćj ruchy. W ogóle podniecenie ukladu naczy- 
niowego po wypiciu knmysu nie jest znaczne. Po uży- 
ciu większych dawek kumysu spostrzega się zwolnienie 
tętna, serce dzielnićj się kurczy, przyczóm oddychanie 
jest wolniejsze i głębsze. 

Na błonę śluzową drog oddechowych kumys dzia- 
ła naprzód przez miejscowe zetknięcie się tegoż w cza- 
sie picia z górną częścią dróg oddechowych. Tutaj 
działa podniecająco na błonę śluzową przełyku i krta- 
ni, przyczćm wpływać może na łatwiejszą przemianę, 
to jest odłnszczanie się nabłonka i wykrztuszanie. Być 
może, że kumys ułatwia wykrztuszanie przez podra- 
¿nienie galązek obwodowych nerwu blędnego w żołąd- 
ku. W takim razie drażnienie ztąd mogłoby przecho- 
dzić na rozgałezienia nerwu płuco-żołądkowego i przez 
to kumys mógłby się przyczyniać do podniecenia inner- 
wacyi w odrętwiałćj blonie śłuzowój. Dalej kumys jest 
wybornym środkiem nasilającym odżywianie; więc ułatwio- 
ne wykrztuszanie, jakie spostrzegamy przy użyciu ku- 
mysu, można objaśnić przez ogólne wzmocnienie ciała, 
a przez to i wzmożenie dzielności mięśni oskrzelowych. 

Nareszcie ułatwione wykrztuszanie zależóć tak- 
że może od wiekszćj płynności śluzu w skutek wpro- 
dzenia % kumysem do ustroju znacznćj ilości wody. 

Jednocześnie z ułatwionóm wykrztuszaniem przy 
użyciu kumysu widzimy wyraźnie zmniejszenie się wy- 
dzielin błon śluzowych, a więc i blony śluzowćj przewo- 
du oddechowego. Objaw ten pochodzi zapewne od dzia- 
łania kwasu mlecznego. 

Kumys w sposób właściwy podnieca czynności 
nerwowe. Po wypiciu kumysu objawia się lekkie odu- 
rzenie (upojenie kumysowe), jakie uczawamy po napi- 
ciu się piwa. co zwłaszcza spostrzegamy u osób nic- 
przyzwyczajonych do napojów wyskokowych. Upojenie 
to szezególnićj u osób krwistyel łatwo występuje, a 
zależy od działania wyskoku i kwasu węglowego. 

Upojenie to jest nader przyjemne, wprawia piją- 
cego kumys w wesoły humor, lecz nigdy nie przecho- 
dzi w zup elne odurzenie. Przy piciu większych ilości poja- 
wia się skłonność do snu, senność trudna do zwalcze- 
nia. U niektórych osób rozdrażnienie po wypiciu ku- 
mysu dosięga wysokiego stopnia. (D. e. n.) 
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SPRAWOZDANIA Z POSIEDZEŃ TOWARZYSTW 
PRZYRODNICZO-LEKARSKICH. 


Posiedzenie Oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich 
c. k. towarzystwa naukowego krakowskiego 
dn. I6 marca r. b. 


TREŚĆ. I. Biesiadecki: Uwaga dodatkowa w przedmiocie ciałek 
kitowych Lostorfera; II. Frezes Majer podaje wiadomość o 
śmierci i zapisie Jana Bajera, tudzież o liście p. Br. Za- 
lewskiego donoszącym o wyprawionej dla towarzystwa 
przesyłce rękopismu i trzech map p. Domejki; III. Ku- 
czyński i Karliński: O zorzy polnocnćj d. 4 lutego r. b. 


I. Po odczytaniu protokólu z posiedzenia poprzed- 
niego zażądał głosu prof. Diesiadecki, a otrzyma- 
wszy go, uzupełnił podane wypadki swych poszukiwań 
w przedmiocie ciałek kiłowych Lostorfera oświadczeniem. 
iż dalsze jego badania stwierdziły o tyle wartość tego 
odkrycia, oile dozwoliły mu z pośród Gdciu dostarczo- 
nych próbek krwi pochodzących od osób cierpiących 
na różnego rodzaju choroby, oznaczyć na zasadzie tego 
znamienia 13, jako wskazujące obecność kiły. Zga- 
dzało się to rozpoznanie z rzeczywistością , z wyjątkiem 
jednego przypadku, w którym chory dotknięty był nie 
kiłą lecz krostą czarną i licznemi czyrakami. Z owych 
69cin okazów dwa się zepsuly; reszta, wyjąwszy jeden 
dopieroco wzmiankowany, świadczyła za rzetelną pod- 
stawą nowego spostrzeżenia. Pozostaje wyśledzić oprócz 
kiły inne jeszcze choroby, którym to zjawisko i w tym 
stopniu towarzyszy; pewną jest dotąd, że do nich nie 
należą cierpienia zakaźne ostre, jak plonica, ospa itp. 
W tój ostatniej znaleziono wprawdzie te twory, lecz w ilo- 
ści daleko mnićjszćej i w porze późniejszćj dopiero. 

H. Prezes Majer, udzielając smutućj wiadomości 
o śmierci spółtowarzysza śp. Jana Bajera, podnosi 
jego zasługę zbogacenia biblioteki towarzystwa zbiorem 
dziel z zakresu nauk ścisłych, a przeważnie matematy- 
cznych. Do tysiąca kosztownych dzieł, ofiarowanych przed 
kilka laty za życia, przybędzie jeszcze teraz z zapisu 
460, z których największa część ma wartość pomniko- 
wą, a niektóre nawet wartość nieocenioną. Prezes wno- 
si, aby tymczasem zgromadzenie powstaniem ze swych 
siedzeń: wyraziło cześć pamięci nieodżałowanego kolegi. 
Po przyjęciu i wykonaniu tego wniosku prof, Kar- 
liński wyraził Życzenie, aby spis tego zbioru dzieł 
liczącego się do najdokładniejszych i do najbogatszych 
został ogłoszony drukiem, coby wielce było dogodnem, 
dla pracujących w tym zawodzie, gdyż uwolniłoby ich 
od trudu szukania potrzebnego dzieła lub sprowadzania 
go z zagranicznych bibliotek. Poleca gorąco wykonanie 
tój myśli komitetowi towarzystwa. 

Prezes doniósł jeszcze, iż otrzymał list od p. Bro- 
nisława Zalewskiego z Paryża zawiadamiający o wy- 
prawieniu do towarzystwa rękopismu i trzech map 
ziem polskich pana Domejki, które tenże był dawnićj 
ofiarowa] towarzystwu historycznemu polskiemu w Pa- 
ryżu. 

III. O zorzy północnćj widzianej dnia 4go lutego 
rb. mówił naprzód prof. Kuczyński. Opisał on prze- 
bieg tego wspaniałego zjawiska , które śledził od godz. 
Gćj i minut 15 aż do godz. 9téj min. 30 z malemi 
tylko przerwami, bez używania narzędzi, starając sie 
ile możności objąć jego całość. Skreślił więc jego roz- 
ległość, położenie, kształty. przemiany, cudną grę barw 
i promieni. Szczegółów bliżćj nie podajemy, gdyż stre- 
ścić się nie daja, a w zupełności ogłoszone bedą w ro- 
czniku komisyi fizyograficznej. 


Opis swój uzupełnił prof. K. dodatkiem zawiera- 
jącym obliczenie dokonane według Gallego; doprowa- 
dziło ono do wypadku, że promienie, które utworzyły 
koronę dostrzeżoną około godziny 9éj i min. 15 były 
nad miejscem polożonem prawdopodobnie 28/4 mil 
geograficznych na południe od Krakowa i wznosiły się 
nad powierzchnią ziemi przeszło o 52 mil geograficznych. 
Niepewność co do odległości waha się w granicach 
około 4ch mila co do wysokości od 1--8 mil gcogr. 

Prof Karłiński skreślił w kilku słowach spo- 
strzeżenia swoje odnoszące się do tegoż zjawiska na 
niebie. Już około godz. 5ćj po południu miał niektóre 
skazówki zwiastujące zorzę północną. Zapowiadują ją 
zwykle oprócz burzliwych ruchów igły magnetycznej, 
właściwa postać chmur pokrywających niebo na kształt 
obręczy i złożonych jakby z małych wąskich krósek 
równoległych do siebie, a prostopadłych do kierunku 
całego obłoku. W ten wieczór niebo wprawdzie było 
zupełnie pogodne, ale na północnej jego części na sa- 
mym dole pojawiło się coś szarego. Już o 4tćj godzinie, 
jak mu z różnych stron doniesiono, telegrafować było 
trudno. Około godz. tićj spostrzegł chmurke podłużną, 
mającą kierunek od północnego zachodu ku północy 
i przesuwającą sief na pólnocny wsehód. Z niej utwo- 
rzył się łuk czerwony. Wykladający opisał dalsze 
przemiany zjawiska. Zwrócił szczególną uwagę na od- 
cinek ciemny zwany przez Niemców dymem (Rauch), 
na rodzaj chmurek perzastych, jasnych, które z obu 
końców łuku się wysuwały, na pas północny i kształt 
zakrzywienia kolistego, jaki tworzył, Wywięzując się 
przy tej sposobności z poruczonego sobie sprawozdania, 
oświadczył , że Dr Wachlew ski w nadesłanych swoich 
spostrzeżeniach zajmował się glównie owemi chmur- 
kami biało-zielonawemi, o których w żadnym opisie 
zorzy pólnocnćj nie znalazł on wzmianki. Prof. Kar- 
liński jednakże odszukał ją w opisie zorzy z dn. 18 
października 1836 skreślonym przez Bessla w Miillera 
„Kosmische Physik“ wyd. cie str. (68. 

Dr Wachlewski stwierdził narządem widmo- 
wym, że owe obloczki, nie były prostem odbiciem opty- 
cznóm, jak wielu mniemać mogło, lecz że należały do 
istoty samego zjawiska; gdyż we widmie okazywały one 
te same smugi, mianowicie jedne jasną między Di E 
i 8 niebieskie i to o wiele wybitnićj, niż samo światło 
czerwone, a oprócz tego jeszcze Ďtą słabiej świecącą od 
tamtych, linia zaś jasna między D i E była prostą. 
Spostrzeżenie to samo stwierdzili inni badacze, a mia- 
nowicie Schellen w Kolonii. Prof. K. rozróżnił w zja- 
wisku 4 główne pory, z których ostatnia skończyła się 
o godz. 12ćj min. 10 po północy. Wspomniał jeszcze, 
że wysokość łuku nie była dotąd nigdy dostrzeganą 
w tym stopniu, że przypuścić należy jakiś rodzaj pary 
lub wyziewu będącego niejako nośnikiem światła. Po- 
święcił wzmiankę spostrzeżeniu Parrota twierdzącego , 
że zorzy północnój towarzyszyć zwykło właściwe jakieś 
trzeszczenie. Wykładający słyszał je także, ale prze- 
konał się, że ono w żadnym nie jest związku ze zja- 
wiskiem niebieskiem , lecz że pochodzi jedynie od wia- 
tru porywającego ze sobą cząstki śniegu. W końcu 
podał wahanie igły magnetycznćj, których pole naj- 
większe wynosiło, o godz. Téj min. 4, jeden stopień i 10 
minut. 

Prezes Majer zapytuje, czy dostrzegane barwy 
niektóre, mianowicie owe odcienie ziełonawo-niebieskawe 
obok czerwonych, nie były zjawiskiem podmiotowóm 
t. zw. powidokiem. Zaprzeczyli temu obaj spostrzega- 
cze, gdyż barwy, o których mowa, miały cechę i sie- 
dzibę niezgodną z tóm przypuszczeniem. Na wniosek 


prezesa, zgodzono się zamieścić te spostrzeżenia razem 
zebrane w roczniku komisyi fizyograficznćj. 


Towarzystwo patologiczne w Londynie. 


* Na posiedzeniu dnia 20 Lutego r. b. Dr Peacock 
okazał rozszerzone jelito grube, ogromnćj objętości. Cho- 
ry, z którego takowe pochodziło, był nauczycielem mu- 
zyki, prowadzącym życie siedzące i cierpiącym na u- 
porczywe zatkanie stolca, z powodu którego zwykł był 
używać lawatyw z wody. Przyjęty do szpitalu Św. To- 
masza, zmarł nagle bez widocznćj przyczyny. W zwło- 
kach znaleziono niesłychane rozszerzenie zwłaszcza 0- 
krężnicy wstępującćj i poprzecznój, a w mniejszym sto- 
pniu prostnicy. W jelitach mieściło się 8 kwart kału; 
błona śluzowa przedstawiała rozległe owrzodzenia po- 
wierzchowne; niebyło nigdzie zawady mechanicznćj 
w jelitach. Zreszta nie znaleziono w zwłokach żadnej 
innćj zmiany chorobowćj. 
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PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ. 


PATOLOGIA I TERAPIA SZCZEGÓŁOWA. 


O zapaleniu płuc dławcowėm i jego leczeniu 
przez 
prof. Jirgensena (z Kielu), Alta i Weigenda. 


* |. Według prof. Jiirgensenu (44. Versammlung 
deutscher Naturf. u. Aerzte m Rostock.) główną przyczy- 
ną śmierci w zapaleniu płuc jest nadwerężenie czynności 
serca, a mianowicie 1) prawćj połowy serca, która z ró- 
żnych przyczyn jest przeciążona, jakoto: a) ponieważ ko- 
mórka prawa musi wpychać krew do drogi naczyniowej 
zwężonćj w skutek wysięku; b) ponieważ płuco z nasię- 
kiem nie może już działać tak sprężysto, a przeto nie tak 
silnie może krew wsysać (aspirować); wreszcie c) ponie- 
waż towarzyszące często zapalenie opłucny przykłada się 
tóż do powierzchownego oddychania. 2) ;Z drugićj strony 
w skutek gorączki mięsień serca nadwerężony jest zaró- 
wno w swój czynności, jakotóż w odżywianiu. Tak więc 
ostatecznie serce jest osłabione i musi więcćj pracować, 
niż w stanie prawidłowym; nie dziwnego zatóm, że 
machina odmawia posluszeństwa. 

Z tą teoryą zgadza się spostrzeganie u łóżka cho- 
rego. Albowiem chorzy umierają w zapaleniu płuc dław- 
cowóm (croupósc Pneumomie) najczęścićj z niedostate- 
czności serca; przyczyną najbliższą śmierci bywa zbrzę- 
knięcie płuc i zbrzęknięcie mózgu, które ztąd powsta- 
ją, że prawa komórka czasowo nie może pracy swej 
podołać; w skutek czego tworzą się zastoje w żyle 
glównćj (w. cava). 

Ażeby tak zgubnemu skutkowi zapobiedz, Nie- 
meyer zabraniał środków pobudzających, zalecał za 
to upuszezenie krwi. J. wprost odwrotnego jest zdania. 
Upust krwi według niego, chwilową tylko przynosi ul- 
ge, zmiejszając ilość krwi w sercu; następnie zaś spro- 
wadza tem gorsze skutki; albowiem zmniejsza ogólną 
ilość krwi i przez to ją rozwadnia, a zarazem zmniejsza 
w nićj ilość procentową tlenu; przez to znów działa 
osłabiająco na mięsień serca. Tak wiec lekarz puszcza- 
jący krew w zapaleniu płuc podobny jest do kapitali- 
sty, który dła uwolnienia sie od chwilowego kłopotu 
pieniężnego narusza sam kapitał. 


Jnaczćj rzecz się ma, jeśli stosujemy środki po- 
budzające: w takim razie podniecamy serce do chwi- 
lowych wysiłków i zyskujemy dla chorego czas potrze- 
bny dla wyrównania zaburzeń, które nastąpiły. Jednak- 
że nie trzeba być zbyt bojaźliwym w użyciu tych środ- 
ków. J. w takich razach daje chętnie wino szampańskie, 
a w braku tegoż mocną kawę czarną z rumem, albo 
wreszcie, gdzie się to okaże niezbędną rzeczą, sam arak 
ito w dawkach bardzo znacznych. 


Goraczkę trzeba tóż od razu zwalczać; w tym celu 
J. zaleca wielkie ilości chininy, np. dawkę wieczorną 
2-gramową ('/, drachmy) co drugi dzień. W przypad- 
kach ciężkich uciekać się trzeba do kąpieli zimnych, 
zwłaszcza w praktyce dziecięcćj. Chcąc zapobiedz ile 
możności paleniu się tkanek, J. daje zaraz od początku 
wino czerwone, które dostarcza paliwa sprawie odde- 
chowej. Zresztą niepodobna leczyć wszystkich przypad- 
ków według jednego wzoru: tak np. u starców chinina 
nie nie pomaga, a zato potrzebne są środki wykrztu- 
śne lub wymiotne. W wielu razach trzeba koniecznie 
sen sprowadzić, a w takim razie można śmiało zada- 
wać środki odurzające. 

J. zestawił nareszcie statystykę 600 przypadków 
zapalenia płue dokładnie przez siebie spostrzeganych : 
z 214 chorych, leczonych powyższym sposobem, umar- 
ło 14 czyli 5%; z pozostałych zaś 581 chorych, leczo- 
nych innemi sposobami, zmarło 44, czyli 18%,%%,. 


I. Dr Frederyk Alt (Deutsch. Arch. f. klin. Med. 
1871. IX. 2. pg. 129—149) zestawił 25 przypadków 
zapalenia pluc, leczonych weratryną po części 
w klinice lekarskićj w Erlandze, po części przez Dra 
Leubego w szpitalu wojskowym Ulmskim. Ze spostrze- 
żeń tych autor wyprowadza mniej korzystne wnioski 
o dzialaniu weratryny w tćj chorohie, aniżeli niektó- 
rzy z jego poprzedników 1). 

Przetworem, którego używał, była weratryna czy- 
sta. Dawał ją w odstępach godzinnych po 'aq—'ha 
ziarna w pigułkach, dopóki nie następowały nudności 
i wymioty, albo znaczny wpływ na ciepłotę i tętno. 

Co się tyczy wplywu na ciepłotę, tego zazwyczaj 
nie było w tych przypadkach , w których kilku płatów 
płucnych było dotkniętych zapaleniem. W tych zaś 
przypadkach, w których był skutek, zwykle ciepłota 
opadała po średnićj dawce wynoszącćj *%,, ziarna 0 
155%, w 10,24 godzinach. Zniżenie ciepłoty trwało 
średnio 5,5 godzin, odstęp zaś między bezgorączkowiem 
a następnem nasileniem wynosił w przecięciu 13,32 
godzin. Po pierwszych dawkach ciepłota zwykle jeszcze 
się podnosiła, potóm zaś stopniowo opadała. W prze- 
cięciu opadać zaczynała ciepłota po 2 lub 3 dawkach, 
przyczem, jak się zdaje, wielkość pojedynczych dawek 
nie wywierała wielkiego wpływu. W ogóle w większój 
części przypadków udalo się sprowadzić tylko przemi- 
jające zwolnienie. 

Wpływ na tętno bywał daleko stalszy i znaczniej- 
szy. Z wyjątkiem dwóch przypadków spadał szybko 


1) Vogt (Schweitz. Monatschr. V. VI) Kocher 
Behdl. d. croup. Pneum. mit Veratrumprip. Wtrzb. 1866. 
Ritter (Deutsche Klin. 1860, Nr. 14. 16, Roth (Wiirzb. 
med. Ztsehr. I. MIL) Stöhr (Ibid, Ba. VID, Drasche 
(Wien. med. Woch. XVIL Nr 38), Kiemann (Prag. Vjschr. 
1868. III). Pógaitaz (D. Arch. f. klin. med. Bd. VD). 

Porównaj: Gilewskiego. O skutkach nastoju cie- 
miężycy zielonćj (tinctura teratri viridis) w zapaleniu płuc 
dławcowem. (Przegląd lek. z r. 1867, str. 249 i 251), tu- 
dzież H. Steuermarka (Przegl. lek. z r. 1869 i 1870). 
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do stanu prawidłowego, i to średnio w przeciągu 13,3 
godzin dosięgał najniższego stopnia. 

Pod względem istotnego wpływu na chorobe, A. 
ostatecznie przychodzi do tego wniosku, że w rzadkich 
przypadkach zapalenie miejscowe wstrzymywało się 
w swym biegu w skutek użycia weratryny; przeciwnie 
zaś w większćj części przypadków pomimo to zapalenie 
płuc wzmagało się i szerzyło się, bez względu na to, 
czy weratryna wpłynęła na ciepłotę i tętno; czy nie? 

Do najprzykrzejszych skutków pobocznych wera- 
tryny należą wymioty, które następują w każdym 
przypadku. Najwyższa dawka, która dala się znieść 
bez wymiotów, a jednakże zniżyła tętno i cieplotę, 
wynosiła 74o gram.; najmnićjsza dawka, która już 
wywołała wymioty i zmniejszenie gorączki, była */%4 gr. 
Wymioty występowały jużto bez nudności; już-to 
te ostatnie poprzedzały, albo wkrótce po wymiotach 
następowaly. Zmiżenie ciepłoty i tętna, jeżeli w ogóle 
występowało, to poczynało się już przed nudnościami. 

W 3ch przypadkach powstały bóle w żolądku 
i2 razy krwotok z nosa. 

Ażeby zapobiedz wymiotom, dawano kilka razy 
weratrynę z wyciągiem makowcowym (Extr. Opii) albo 
szalejowym (Extr. Belladonnae), jednakże bez skutku 
pożądanego. 

W 6Gciu przypadkach powstała biegunka po uży- 
ciu weratryny; w Aciu przypadkach, gdzie chorzy mie- 


„Ji już biegunkę, gdy ich zaczęto leczyć , takowa trwała 


jeszcze kilka dni, a potćm sama ustała. 

HI. W kwestyi zapalenia płuc ogłosili w r. 1870 
w piśmie Berl. klin, Wochenschr. (Nr. 41) Dr Wei- 
gandi Dr Waldenburg dwa przypadki zapalenia 
płuc, które tem się odznaczaly, że zapalenie, przecho- 
dząc z jednego płuca na drugie, nigdy nie przekraczało 
okresu zawału zapalnego (entzundlicher Infarctus , An- 
schoppung , engouement). Obecnie tenże Dr Weigand 
opisał w temże czasopiśmie (Nr 1 z r. 1872) podobny 
przypadek, w którym szczególnie ta okoliczność zasłu- 
guje ma uwagę, że tylko zmiany w ciepłocie ciała 
świadczyły o zatrzymywaniu się lub o postępie na dal- 
sze cześci płuca sprawy zapalnćj; brakowało zaś wszel- 
kich innych znaków zapalenia pluc, w oczy bijących. 
Ztąd wyprowadza autor wniosek o konieczności .jak 
najściślejszego w każdym przypadku badania przed- 
miotowego, do czego naturalnie należy i mierzenie cie- 
płoty ciala. 


Mierzenie nacisku powietrza w płucach 


(pneumatonetria) jako środek rozpoznawczy ') 
przez Dra Waldenhurga. 


* Do zajmujących i ważnych wyników doszedł 
W., badajac płuca monometrem, to jest mierząc na- 
cisk wydechowy czyli wysokość, do którćj podnosi się 
słap rtęci w skutek wydechu, t ciąg wdechowy czyli 
nacisk ujemny wdechowy t. j. wysokość, do którćj opa- 
da tenże słup w skutek wdechu. Badanie to uskute- 
cznia się przez usta albo przez nos; lecz w pierwszym 
przypadku chory musi być dobrze wyuczonym , jeżeli 
się chce uniknąć ważnych błędów. U człowieka doro- 
słego i zdrowego ciąg wdechowy wynosi od 60 do 
120 milimetrów (a zatem około '19— Ye ciśnienia po- 
wietrzni); gdy wdychanie jest przyśpieszone i wysilne, 
to ciśnienie ujemne może dojść do 150 m. m. Ciśnie- 


1 Berl. Klin. Wochenschtr. 1871. N, 45. 


nie wydechowe u mężczyzn dorosłych wynosi 70—180 
m. m. a gdy oddech jest przyspieszony i wytężony na- 
wet do 200 m. m. i więcćj. Średnie liczby u osób ani 
bardzo słabowitych, ani téż zbyt silnych wynosiły pod- 
czas wdechu 70—100, podczas wydechu zaś następują- 
cego po spokojnym wdechu 80—120 m. m. 

U kobiet prężenie bywa daleko mniejsze: podczas 
wdechu średnio 30—80 m. m., podczas wydechu 40 
do 90 m. m. 

Ważną zdaniem aut. jest ta okoliczność, że tym 
sposobem osobno mierzyć można stosunki wdechu, a o- 
sobno wydechu. 

Gdy ciąg wdechowy wypada poniżćj prawidłowego, 
aut. nazywa to niedostatecznością wdechową; gdy zaś 
ciśnienie wydechowe jest niższe od prawidłowego, na- 
zywa to niedostatecznością wydechową. Taką niedosta- 
teczność (wdechową albo wydechową) stwierdzić można 
manometrem jeszcze zanim wystąpią wyraźne przy- 
pady duszności. 

Podczas gdy prawidłowo nacisk wydechowy jest 
większy albo przynajmnićj nie mniejszy od ciągu wde- 
chowego, przy niedostateczności wydechowćj nacisk wy- 
dechowy staje się o wiele mniejszym od ciągu wdecho- 
wego, a zarazem zwykle mniejszym od bezwzględnego 
minimum prawidłowego. W. uważał to najprzód u cho- 
rych dychawicznych, cierpiących na rozedmę płuc; da- 
lcj stale u osób mających przewłoczny nieżyt oskrze- 
lowy, u których od czasu do czasu występuje duszność 
wskutek ruchów; wreszcie w t. zw. dychawicy oskrze- 
lowój (asthma bronchiale): słowem we wszystkich tych 
cierpieniach, w których przypuszczać zwykliśmy rozedmę 
płucną, u w których przysłuch wykazuje najczęścićj 
rozlegle szmery gwiżdżące. (Aut. wyraźnie nadmienia, 
że przez rozedmę, (emphysema), rozumie nietylko ro- 
zedmę w ściślejszóm znaczeniu według Lacnneca, lecz 
i wszelkie te przypadki, w których mamy rozstrzeń 
(ectasis) pęcherzyków płucnych ze zmniejszoną spręży- 
stością tkanki płucnćj.) Wspomniane zjawisko mano- 
metryczne ma być tak stałem, że tam, gdzie pneuma- 
tometr wykazuje owę uderzająca niedostateczność wy- 
dechową obok wdechu niemal prawidłowego, a inne 
przyczyny można wykluczyć, aut. rozpoznaje rozedmę, 
chociażby nie było innych przypadów tego cierpienia. 

Całkiem różnie od rozedmy zachowuja się pod 
względem manometrycznym w suchotach. U suchotna- 
ków (czyto z małemi, czyto z wielkiemi ogniskami za- 
palnemi lub jamami) powstaje niedostateczność tak 
wdechu, jak wydechu, pierwsza jednakże jest większą. 
To całkiem przeciwne zachowanie się może czasami 
posłużyć do odróżniania zapalenia płuc sórzastego (pneu- 
monia caseosa) od nieżytu oskrzelowego. 

Jeżeli zapalenie sćrzaste płuc zatrzyma się w swym 
postępie, a przyłączy się rozedma płucna, to ostatnia 
zmniejsza nacisk wydechowy, tak, że nietylko wdech, 
ale i wydech okazuje się niedostatecznym, pierwszy 
jednakże zwykle bardziej od drugiego. 


Nowy sposób żywienia chorych przez odbyt 
(per anum). 1) 


Dr W.O. Leube, asystent kliniki terapeutycznéj 
w Erlandze, zajmując się już od roku poszukiwaniami 
co do żywienia chorych przez odbyt, utworzył nową 


!') Deutsches Archiv. für klinische Medicin b. IX. 
Heft 4—5. 
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mieszaninę do wstrzykiwania do prostnicy, istotnie ró- 
żniącą się pod względem składu od używanych dotąd 
enem pożywnych (cłysmała mutrientia), z która od 4ch 
miesięcy wykonywa próby na zwierzętach i chorych. 
Wyniki prób wykazały, iż mieszanina ta nietylko pod 
względem praktycznym okazała się wyborną w zasto- 
sowaniu, ale i po ścisłóm badaniu fizyclogicznóm 
w zupełności wymagania zadawalnia. Dr Leube usiło- 
wał przedewszystkićm, by jelitom grubym dostarczyć 
pokarmu, pod postacią nie wiele różną co do składu 
od ich zwyczajnćj treści, i tym sposobem przy sztu- 
cznie wytworzonćm trawieniu, zachować o ile mo- 
żna przyrodzone warunki; słowem, jednę część już od- 
bytćj w jelitach cienkich sprawy trawienia przenieść 
do jelit grubych. Autor sądzi, iż ostatni cel przynaj- 
mnićj w przybliżeniu osiągnąć się daje przez wprowa- 
dzenie do skiadn enem pożywnych istoty gruczołu trzu- 
szczkowego (pancreas). Można bowiem spodziewać się, 
iż gruczoł tak wielostronnie i dzielnie w sprawie tra- 
wienia uwydatniający się, w połączeniu z istotami stra- 
wnemi do jelit grubych wprowadzony, wobecich całćj 
ciepłoty, całą swą siłę trawienną rozwinie. To przypu- 
szezenie teoretyczne próby wykonane najzupelnićcj spra- 
wdziły 

Przyrządzenie téj mieszaniny jest nastepne : 50—100 
gramów gruczołu trzuszczkowego świni lub wołu, staran- 
nie z tluszczu oczyszczonego i drobno posiekanego, 
miesza się do 150—300 gramów oczyszczonćj i posie- 
kanćj wołowiny, zarabia się w odpowiedniem naczyniu 
z 50—150 cm. sz. wody letnićj aż do gęstości papki, któ- 
rąnapelnia się strzykawkę enemową, mającą nieco większy 
od zwyczajnego otwór. Jeśli tłuszcz jest wskazany, to do 
mieszaniny powyższćj dodajemy go 25—50 gram.; skro- 
bia może być również dodana. Po wstrzyknięciu ta- 
kićj enemy pożywnćj w godzinę już można dać ene- 
mę oczyszczająca. 

Wyniki otrzymane przez próby fizyologiczne na 
zwierzętach (prawie wyłącznie na psach), przedsiębra- 
ne w celu zbadania wartości pożywnćj mieszaniny opi- 
sanćj, w ogólności przedstawiają się nastepnie : 


1) Kal wydalony po wstrzyknieniu mieszaniny 
(z trzuszczki i mięsa), gdy ta dłuższy czas w jelitach 
grubych pozostawała, nie różni się zupełnie pod wzgę- 
dem wyglądu, zapachu i spójności (conststentim) od 
zwyczajnego, nie przedstawiając nadto ani śladu włókien 
mięsnych. 

2) Jeśli zwierzęciu znajdującemu się w stanie ró- 
wnowagi co do przychodu i rozchodu azotu (Stickstof|- 
gleichgewichi), odejmiemy znaczną część pokarmów azot 
zawierających, od których głównie zależy utrzymanie 
tćj równowagi i natomiast podamy je pod postacią 
mieszaniny trzuszczkowój przez odbyt, to takowa pozo- 
stanie nienaruszoną. 

3) Zwierzę pozbawione pokarmów azotowych, te- 
goż dnia, gdy mu mieszanina wstrzykniętą zostala, wy- 
dziela więcćj azotu, niż dnia poprzedniego, odpowie- 
dnio ilości tegoż w pożywieniu, przez odbyt dostar- 
czonćni. 

4) Tłuszcz, również w większćj ilości do miesza- 
niny dodany, zostaje strawiony. 

5) Skrobia znajdująca się w masie wstrzykniętćj 
zamienia się w cukier. Wynik ten jednak za mniej 
wydatny niż poprzednie uważać należy; prawdopodo- 
bnie bowiem przemiana ta i bez wpływu trzuszczki przy 
prawidłowćj zdolności błony śluzowej jelit grubych 
dokonaćby się mogła. 

Opisany sposób odżywiania był już w klinice 
w Erlandze zastosowany w dwóch przypadkach raka 


(carcinoma), umiejscowionego w wyższych częściach prze- 
wodu pokarmowego, tudzież w jednym przypadku owrzo- 
dzeń ścian żołądka, powstałych w skutek wypicia na- 
stoju jodowego (tinctura jodi). W ostatnim przypadku 
od miesiąca przeszło trwały nieustannie wymioty ma- 
sami posocznemi, tak, że ani myśleć było podobna 
o podaniu pożywienia przez usta; mimoto przy zasto- 
sowaniu opisanej mieszaniny chora miała się stosun- 
kowo dobrze. 

W końcu swego krótkiego, tymczasowego za- 
wiadomienia, Dra Leube wtaki sposób streszcza wy- 
niki przy łóżku chorego otrzymane: 

1) Wstrzyknięta masa, jeśli tylko z mięsa i trzu- 
szczki się składała, nie wywołuje nigdy biegunki, 
pozostaje zwykle .12—36 godzin w jelicie gruhem, nie 
dając powodu do wypróżnienia. 

2) Po wstrzyknieniu chory nie doznaje żadnego 
przykrego wrażenia, przeciwnie następowało czasem przy- 
jemne uczucie w brzuchu. We wszystkich przypadkach 
spostrzegano pelność tętna, poprawę ogólnego stanu 
i wzmaganie się otuchy w chorym. 

5) Niekiedy pierwsze enemy chorzy nie dobrze 
znoszą: kiszka wydala wstrzykniętą masę mniej stra- 
wioną, aniżeli przy dalszóm zastosowaniu. 

4) Z powyższego jasno się wykazuje, iż miesza- 
nina opisana różni się od wszystkich innych do wstrzy- 
kiwania przez odbyt zalecanych, tak przez swą skute- 
czność , jakotćż łatwość przyrządzenia z powodu nader 
prostego jéj składu. 

Władysław Krajewski. 


t% 
WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 


Stopień Doktora Medycyny w Uniwersytecie Jagiel- 
lońskim otrzymał w dniu 30 Marca r. b. J. P. Alfred Berg- 
grün ze Lwowa. 


KRONIKA I ROZMAITOŚCI. 


* Liczba osób wykonywających sztukę lekarską 
w Wielkiej Brytanii stopniowo się zmniejsza w ostatnich 
latach. I tak w 12 latach od roku 1861 do 1871, w cią- 
gu których ludność tego kraju wzrosła z 20.066.000 
do 22.704.090, liczba nowowpisujących się lekarzy pra- 
ktycznych wynosiła w pierwszóm trzechleciu średnio 937 
rocznic; w drugióm 885 rocznie; w trzecićm 782; a 
w ostatnićm 761. Dzienniki lekarskie, zastanawiając się 
nad przyczynami takiego stanu rzeczy, upatrują glówne dwie 
następujące: 1) że rozmaite zajęcia handlowe i prze- 
mysłowe obiecują o wiele większe korzyści, aniżeli za- 
wód lekarski, który coraz gorzćj bywa wynagradzany i 
który u rządu nie znajduje należytego uznania, albo- 
wiem z pomiędzy wszystkich zawodów naukowych jeden 
tylko lekarski nie ma swego przedstawiciela ani w Izbie 
Lordów, ani w Radzie Tajnćj, pomimo wielkich zasług, ja- 
kie oddaje sprawie publicznćj. 2) Drugą zaś przyczyną jest 
zapewne ta okoliczność, że od roku 1861 to jest od czasu 
"zaprowadzenia nieco ściślejszćj kontroli nad wykonawstwem 
lekarskićm (Medical Registration Act), egzamina kwalifika- 
cyjne są tóż ściślejsze. 

* O stopniu wykształcenia ogólnego aptekarzy 
w Stanach Zjednocz. Ameryki Półn., świadczy ten szcze- 
gół, że z pomiędzy T28 kandydatów, którzy w ciągu 
pierwszych Gciu tygodni stawili się przed komisyę egza- 
minacyjną nowo ustanowioną w Nowym Jorku, a mię- 
dzy którymi wielu było właścicieli aptek, tylko 


151 


trzech było takich, którzy potrafili czytać i tłuma- 
czyć najłatwiejszą łacinę! 

* Pijaństwo elerowe. W południowej części Irlaudyi zna- 
lazł Draper rozległe okręgi, w których od 5—6 łat używają 
eteru za napój odurzający. Choroba przewłoczna ztąd wynikająca 
powstaje daleko prędzćj, aniżeli u zwykłych pijaków wyskoko- 
wych, ale tóż prędzćj daje się uleczyć, gdy pijak przestanie 
używać eteru. (Cbl. 9 1872). 

* Rzadki przykład udawania chorób układu nerwo- 
wego. Dzienniki lekarskie londyńskie z niejakim wsty- 
dem wspominają o zręcznym oszuście, przybierającym 
najrozmaitsze nazwiska, który przez lat kilka wypro- 
wadzał w pole lekarzy szpitalnych, o ile dotychczas 
wiadomo, w jedenastu szpitalach, tak w Londynie, 
jak na prowincyi. Człowiek ten posiadający pewne wy- 
kształcenie, wydający się to za chemika, to za chi- 
rurga, to za doktora medycyny itd., zgłaszał się do 
różnych szpitali, udając z niepospolitą zręcznością ró- 
żne choroby, najczęścićj tężec (tetanus), porażenie po- 
łowicze (hemiplegia), albo porażenie poprzeczne (para- 
plegia'. W jednym ze szpitali był przedmiotem wykła- 
du klinicznego „o udarze krwawym opony pajęczćj (Ara- 
chnoid Haemorrhage)“; w innym rozpoznano u niego 
„udar wzmagający się“ (ingravescent apoplexy). Ciekawą 
też jest rzeczą, jak stopniowo doskonalił sie w swej 
roli. I tak w pewnym szpitalu lekarz w wykladzie 
swym nadmienił, że dziwnym sposobem język nie jest 
tak porażony, jakby się można było spodziewać na 
podstawie innych przypadów; odtąd w innych szpita- 
lach zaledwo mógł pokazać sam koniec tegoż. Iunym 
razem uważano, że pomimo tężca odnóg, mięśnie brzu- 
szne nie były naprężone; i ta nauka w las nie poszła, 
albowiem w karcie wizytowój następnego szpitala zano- 
towano, że podczas napadu mięśnie brzuszne „są twar- 
de jak deski.* 

Wyżył, a raczój miał wyżyć ogromne ilości ka- 
labaru, atropiny, bromku potasu, jodku potasu, chloro- 
formu, wodniku chloralu itd.; umiał bowiem poradzić 
sobie ze służbą, ażeby nie zmuszano go do zażywa- 
nia leków przepisanych: i tak np. w jednym ze szpi- 
tali dla pozyskania sobie dozorczyni sali, obiecał tej- 
że, iż się z nią ożeni. Umiał téż sobie zaskarbiać laski 
zarządów szpitalnych; tak up. w pewnym szpitalu 
londyńskim, udając już umierającego, sporządził testa- 
ment, w którym uczynił znaczny legat dla tego szpl- 
tala; od owćj chwili wszyscy jeszcze bardzićj niż przed- 
tém nadskakiwali Dr Smithowi (bo tak się wówczas 
nazywał), a względy te szczególnie wyzyskiwał, uży- 
wając sowicie napojów wyskokowych, których lekarze an- 
gielscy nie skąpią, jak wiadomo; w szpitalu, w którym prze- 
bywał od 5 do 19 stycznia rb., wyżył w tym czasie 284 un- 
cye wódki! Odtąd zniknął, a list, który przypadkiem wpadł 
w ręce zarządu szpitalnego, wykrył oszustwo, którego ofia- 
rą było tylu lekarzy. Nie wiadomo, gdzie się teraz 
znajduje ów zręczny oszust; dowiedziawszy się z gazet, 
że się wreszcie na nim poznano, może pojedzie do Ame- 
ryki wyzyskiwać dalćj łatwowiernych. 

(A. K.) Boston medical and surgical! Journal zaleca wpro- 
wadzenie wodanu chloralu dotranurybiego; przez 
co tran staje się nie tak wstrętnym, a razem poskramia 
wyniszczające poty suchotników, sprowadza sen spokojny 
i łaknienie obudza. Stosunek zalecany jest 10 wodanu na 
190 tranu. 

W tym samym dzienniku chwalą skuteczność ar- 
senu w małych dawkach w upławach białychikrwo- 
toku macicznym. Podawanym ma być przez czas dłuż- 
szy z przerwami od czasu do czasu; leczenie skutecznóm 


jest zwłaszcza gdy przekrwienie bierne jest przyczyną krwo- 
toku. Zdrowie ogólne podnosi się i slarzepia. 

Bohn w Królewcu poleca, oparty na własnćm do- 
świadczeniu, działanie przeciw-zrokowe  (antiperiodica) 
Rozdrębu kulistego (Eucalyptus globulus). Skuteczność 
ue okazuje się tak w gorączce trawiącéj, jak i w zimni- 

. W pierwszćj przenosi go nawet nad AAAA 
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1. L. 6. tylko ci ubodzy chorzy zao- 


m, iż w moc uchwały c. k. komisyi zdrojo- 


ZCZAWNICY. | 


Zakład zdrojowy 
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lnia Ibgo września 15 
patrzeni świadectwem ubóstwa, uwolnieni będą od przepisanćj oplaty, 


taksy zdrojowój, tudzież dostaną kąpiele darmo i mieszkania po zni- 


Ogiaszu niniejszć 
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onćj cenie, którzy dla kuvacyi na czas przed 21 Czerwca i po 20tym 
Sierpnia do Szczawnicy przybędą, zaś w peryodzie od Żigo Czerwca 
do 20 Sierpnia nikt przypuszczonym nie będzie do bezpłatnego ko- 


rzystanią z wód i kąpieli. 
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Papier Wlinsi [PAPIER RIGOLLOT 


| Musztarda w liściach 


D" Antoni Rosenberg | 


z drakowa Papier chemiczny udoskonalony; 
silny środek derywacyjny, użycia 
łatwego. Skutkowanie jego szybkie 
i pewne, może wszakże stósownie w marynarce franeuzkićj i w marynarce 
do woli lekarza być przedłużonóm. | królewskićj angielskićj, 

Zastępuje wszelkie plastry z anti- | Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do- 


do Sinapizmów 
przyjętych w szpitalach paryzkich, w am- 


nia zaszczyt donieść Szanownym Ko- | 
bulansach i szpitalach wojskowych, 


legom, iż z rozpoczynającą się porą 
kąpielową ohejmuje praktykę lekarską 


w Karolowych warach (Karlsbadzie).; monem i inne podobne. Leczy || skonałości Papieru Rigollot, który w je- 
|| w krótkim czasie katary, boleści || mój chwili może być przygotowany, odznacza 

gardła, reumatyzmy, bóle w krzy- E ark oden s 
żach, ściatyk etc. się na nim znajdował P 
Znajduje się w Warszawie w składach podpis jak obok: 


1 z i ] ja a 
Cieplice Trenczyńskie w Wegrzech. 
(TRENTSCHIN - TEPLITZ). 

Mam zaszczyt przypomnieć Szanownym Ko- 
legom oddawna wsławione ciepliee siarczane 
trenczyńskie, nadmieniając, e Wyda Je" + ROA TOW EE 
latewielw UMęgoflko PIANO ABMAOYPĘWZĄ dach w aptece p Kullaka; w Poznaniu 


wiązki lekarza zdrojowego. w aptece Dra Mankewicza, ete. (5) 
Dr. Edward Wageł. : 


(106 2-3) Wien, Fieischmarkt Nr. I4, za 


„ RIGOLLOT 
W Paryżu u fabrykanta, rue Vicille du 


materyałów aptecznych PP. Fer. Aug. 
Temple: 26; w Poznaniu w aptece p. Dra 


Gallego, L. Spiessa i Mrozowskiego; 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego 
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Mankiewicza, w Krakowie w aptece pana 
Trauczyńskiego, we Lwowie w aptece p. 
Mikolascha; w Brodach w aptece pana 
M. Kullaka. (5) 


Grościec i Podagra 


| leczy się w 24 do 36 godzin przez używanie pigułek Dra. Lartigue. 
: Uznane za swoisty lek w tych dwóch chorobach, przepisywane od 
lat 30 przez najznakomitszych lekarzy francuzkich, jako to pp. 
| Chomel, Double, Velpeau Lisfranca, Amadeusza Latour, Puster | 
) 

L 
| 


"o 


Skład wód mineralnych 
naturalnych krajowych i 
zagranicznych, 


oraz i ich przetworów AEC á ; j í 
: etc. zalecane przez dzienniki lekarskie, (Bulletin de Thérapeutique, 


ANTONIEGO TENCOZYN,ĵ 


aptekarza 
w TARIOWIE. 


Poleca pp. lekarzom, aptekarzom i 
Szanownćj Publiczności wszelkie wodyń 


Gazette des Hopitaux, Enpérience etc.) Pigulki te będąc zarazem 
środkiem rozwalniającym, napotnym i moczopędnym wydalają mo- 

; czan sody i przez to przeszkadzają tworzeniu się złogów. 

| MEGO Skład główny w Paryżu w aptece Pelletier rue Jacob 45, , 
; w Krakowie, Lwowie i Brodach w aptece pp. J. Trauczyńskiego, Miko- f) 
mineralne, które otrzymuje za pośrednie-|: 

twem p. J. Wentzla w Krakowie, Filii 

Zdrojowisk galicyjskich i czeskich, zo- z: 
stającćj pod opieką i nadzorem kommi- GE” ROPIE 
syi balneologicznćj krakowskićj. 

Apteka pod Aniołem zostająca pod 
zarządem Antoniego Tenczyn poleca nad- 
to kumys codziennie świeżo przyrzą- 
dzany, otrzymywany z Zakładu kumy- 
sowego krakowskiego, oraz wodę sodową 
i wszełkie leki zagraniczne, tudzież przy - 
rządy chirurgiczne. 


lascha i M. Kullaka. (101,12t.—3) 


czyli 
wa W © <MiMIKSONOWZE = 
wyrabia codziennie świeży i przesyła na prowincyę na zamówienia p 
Zakład kumysowy w Krakowie 
Ulica Jagielońska nr. 204 
O wcześne zamowienia uprasza sią. Sposób użycia kumysu na żądanie przesyła się. 
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(108 3—2) 
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nistracya „Przeglądu Lekarskiego“ 


ma zaszczyt donieść pp. lekarzom i aptekarzom, iż f 
pośredniczyć będzie w załatwianiu wszelkich interesów, A 


a mianowicie: w sprowadzaniu dzieł we wszystkich językach, narzędzi chirurgicznych, przyrządów ń 
lekarskich, nowych przetworów chemicznych i farmaceutycznych itd. 


W tym cełu Administracya zawiązała stosunki z najznakomitszemi fabrykami. Wszelkie zlecenia załatwia- QQ 
ne będą jak najspiesznićj po cenach kosztu, przesyłki i ekspedycyi. — Obecnie ma na składzie oryginalną dy 
krowiankę (2 złr.) i ospę ochronną humanizowaną (1 złr.). 
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Fabryka specyalna 


ziarnek i cukierków lekarskich 
Garnier 1 Lamoureux w Paryżu 
rue de la Perle 10. 


Od 1853 roku, epoki założenia na- 
szego Domu, liczba tych preparatów zna- 
cznie się zwiększyła na Żądanie lekarzy, 
którzy z każdym dniem nowe szczęśliwe 
znajdują ich zastosowanie. Najwięcćj u- 
Żywane są: 


Ziarnka digitaliny, atropiny, 
waleryanatu atropiny, kwasu arseniko- 
wego, arseniatu potasu i sody, arseniatu 
żelaza, węglanu żelaza i t. p. 


Cukierki santoniny, mleczanu 
i węglanu żelaza, jodku żelaza, bismutu, 
i siarczanu chininy, przeczyszczające An- 
dersona i t. p. 

Dostać można w aptece W. Redy- 
ka w Krakowie, jak również i katalogi 


wszystkich innych preparatów. 
(100/9t. — 2) 
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bryki P. 


uteczność w śluzotoku stwier- 
jak i w innych krajach, przez 


t to jeden z bajprzyjemniejszych 


ch wzmacniających, eo do składu znanych 


wyrobu Grimault et Comp. 
najdokładniej. Dwa te przetwory bywają znoszone przez naj- 

Przetwory Matico 
aptekarza Grimault w Paryżu. 


Ulepek ten zawiera w łyżce stołowéj 10 centigramów 


wyciągu kiny cisćj (cort. chin. fasc.) i 20 centigramów fos- 
tkliwszych chorych, którzy nie mogą znieść innych przetwo- 


| Syrupus et Vinum Chinae 
ferruginosum 


W Drukarni „CZASU“ w Krakowie. 


który pierwszy odkrył własności lekarskie tych preparatów w suchotach i marnieniu | 
dzieci ete. Przygotowane jedynie przez P. Śwanna aptekarza w Paryżu, sprzedają się £ 
: w flakonach kwadratowych z podpisem Dra Churchilla i z etykietą noszącą stempel fa- 
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dzoną została tak we Fraccy 
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ASTMY 


Duszność, chrypka, katary 
zadawnione i wszelkie cierpie- 
nia kanalów oddechowych ustę- 
pują po użyciu Rurek antiast- 
matycznych p. Levasseura, 19 w Paryżu w aptece p. Levas- 
rue de la Monnaie w Paryżu. seur, rue da la Monnaie 19. 


Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych PP. Gallego i 
Spiessa; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece p. Miko- 
lasch; w Brodach w aptece p. Kullaka. (4) 


PLASTER INDYJSKO - KORDYLIERSK! 


w Paryżu rue d' Hauteville Nr. 16. 


Leczy radykalnie wszelkie reumatyzmy, nawet zastarzałe, boleści krzyżów, 
sciatyk, odziębienia, oparzenia, skaleczenia, wrzody, strupy, liszaje, zanokcice, 
stłuczenia, wywichnienia, karbunkuł, kontuzye, narośle na ciele, bezwładność 
w stawach i wszelkie rany niezagojone od 20tu do 30tu lat. Metoda użycia 
w polskim języku. 

W Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego pod koroną w Rynku głównym, — we 
Lwowie w aptece p. P. Mikolascha, — w Brodach w aptece p. Kulłaka, — w Poznaniu 
w aptece p. Dra Mankiewicza, — w Warszawie w Składach imateryałów aptecznych pp. 
Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa. (4) 


NEWRALGIE 


wszelkie cierpienia nerwowe 
każdćj chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych Dra ORONIER. Skład 


SYROPY 


Z PODFOSFORONU WAPNA i SODY 


COEN UJ EE COENE ELEL. A 


Swanna, 12, rue Castiglione w Paryżu. 
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Rządca drukarni Józef Kostka. 


